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Mur jer Częstochowski
4 F  DZiERMIK P 0L IT T 0Z 88  £  . r q LEC M O  LITERACKI

i renumerata wynosi z odbieraniem w Administracji miesięcznie 400 mk„ z odnosze
niem i pTiisyłką pocztową 460. mk. C e n,'y; o g ł o s z e ń :  pierwsza strona za wiersz 
edno'.e?altowy lub Jego miejsce 60 mk , druga 1 trzecia 70 mk., czwarta 60 mk. za 

wlersafnonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką 1 pod telegramami 70 mk. za 
w lerer^Nekrologi po marek 70 za wiersz. Drobne ogłoszenia, po 20 marek za wyraz.

Ogłoszenia zagraniczne o 100 % droższe.

Adres Redakcji 1 Administracji: Częstochowa ul. N. P. Marji 41, otw arta codziennie 
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf. „Kurjer—Częstochowa*. Telefon 4. N adesłanych rękopi
sów, z wyjątkiem zastrzeżonych, R edakcja nie zwraca. Na zasadzio uchwał Zjazdu Zw. 
Prasy  prowincjonalnej, wszystkie kom unikaty insty tucji prywatnych 1 społecznych pod- 
legają opłacie. Każda nowa podwyżka taryfy  obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło

szenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

TEATR „ODEON“ S e n s a c j a !

R ozg ło śn a  p o w ieść  EMI LA ZOLI
Program od piątku, dnia 24-go do wtorku, dnia 

28-go Lutego 1922 r.

(La b e le  hum aiaie)

CZŁOWIEK-ZWIERZĘ
jako potężny, wstrząsający dramat życiowy w 6-ciu aktach, 

odtwarzający z całym realizmem głębie namiętności ludzkich, tak wiernie i z takim talentem opisanych przez genjalnego 
powieściopisarza francuskiego.

W roi; Seweryny Rcubaud M A R J  A  O R S K A .  W roli maszynisty Lantiera J O Z E F  R  U  N  I  C  Z  słynni artyści rosyjscy-

Kto się boi wyborów?
S jm obecny powinien być jaknajrj 

chlej rozwiązany.
Popierwsze dlatego, te  da w ro j a j  apel 

nił to zedanie, do którego powołany zo
sta ł—uchwalił Konstytucją Rieczypospoli 
tej Polskiej.

Podtogie dlatego, te  Sejm ten aie jest 
zdolny do wytworzeni® stałej większości, 

.tern samem więc— do dania podstawy mo 
cnemu, trwałemu rządowi.

Dlatego Sejm obecny powinien r„zwią 
zać się jaknajrychiej.

Nie chcą tego jednak liczne stronnic
twa 1 grnpy sejmowe, które obawiają się, 
ze przyszłe wybory będą wielkim obra
chunkiem ich wcale nieczystego somienia.

Nowych wyborów obawiają się przede 
wszystkiem, jak pisze „Gar. Por.", ludów 
cy z pod znaku .P ia s ta " .

Zbyt wiele nabroili w ciąga tych pa* 
ru  1st istnienia Sejmu i Polski niepodle
głej.

Wzięli sobie szczytną nazwę, chcieli, 
by wierzono, że w nich to właśnie wcie
liły się w ierzenia naszych poetów i naj
większych idealistów polskich, że oni są 
przedstawicielami tego ludu, który na swe 
mocne barki bierze losy Ojczyzny. Dopu
szczono ich do rządów, co więcej— w gro 
źaej dla Polski chwili przywódcę „piasto 
Woów" W itosa uczyniono włodarzem Pol
ski. Cóż Bię jednak okazało?

Okazało się, źe stosunek „piastow- 
ców" do Polski, wśród których przew a
gę bezwzględną m ają żywioły małopol
skie, zaprawione do szacherek wiedeń
skich, jes t akurat taki sam, jaki był do 
nieboszozkl Austrji.

Polityka dla nich—to geszeft, to dro
ga do abogacenia się, wpływy polityczne 
zutytkow uje się nie dla dobra i umocnie
nia państwa, le c z — dla dobra partyjnego, 
albo wzmocnieni® stronnictwa.

Idea oparcia Polski o warstwy lado- 
wo, przedewszystkiem zaś—o najliczniej-

a'® i zamożną dziś warstwę chłopską, zo 
Btała przez „piastowców* z pod znaku 
W itosa a?oBtponowaas, wdeptana w bło» 
t r  szwindiów, geszeftów, okradania skar
bu polskiego kosztem tego właśnie luda, 
którego „plastowey" mienili się jedynymi 
priedstawicielam i.

Za to wszystko „piiatowcy" będą mu 
sieli odpowiedzieć podczas wyborów przy 
szłych i dlatego do wyborów tych wcale 
im nieśpieszno.

Nie śpieszą się również do wyborów 
1 socjaliści. M ają oni obecnie konkuren
tów silnych i zuchwałych w osobach ko
munistów, którzy są tem ^niebezpieczniej
si, ta wyrośli na drożdżach tejże ewan* 
gelji socjalistycznej, nie są zaś skrępowa 
ni stosunkami z Belwederem. Wreszoie 
nie chcą i boją się wyborów te wszystkie 
drobne grupy i grupki sejm owe, których 
jedyną raeją istnienia są ambicje przy
wódców do odgrywania jakiejś roli samo 
dzielnej na terenie sejmowym, ale k tóre 
nie reprezentują ani progrzm u, ani zasad 
ani jakiejkolw iek racjonalnej działalności.

W szystkie te czynniki, powodowane 
iak różnorodnymi motywami, o siąg n ę ły , 
iż spraw a rozwiązania chorego Sjjm u o- 
becntgo znowu została odroczota.

Ludowcy początkowo zgodzili się na 
to, by ttrm io  wyborów zostsł wyznaczo
ny na 25 ty czerwca r. b. Później jednak 
wycofali się z tego. Większość sejmowa 
uohwaitła, iż wybory m ają się odbyć nie 
p^źaiej niż w październiku r. b. Znajdą 
się jednak może jeszcze „bardzo ważne" 
powody, k tóre i ten termin pozwolą od- 
sanąć.

Stronnictwa i grupy sejmowe, które 
m ają sumienie nieczyste, boją się dnia są

. u 1***® będzie dzień przy
szłych wyborów do nowego Sejmu i d la
tego stara ją  się dzień ten jaknajdslej o-

plomatyczaych obiega pogłoska, że na 
konferencji państw bałtyckich w W arsza
wie będzie omówiona spraw a nznanla 
przez sprzymierzonych traktatów  zaw ar
tych przez te państw a i Polskę z rządem 
sow ietów . W te j sprawie Polska, Łotwa, 
E stosja  1 F inlaadja mają wystąpić soli
darnie. Następnie na konferencji zostanie 
poruszona spraw a przyjęcia przez te pj li
stw a części długów b. imperjutn rosyj
skiego.
P rz ed  w yb oram i w Rum unii.

BUEAfiESZT, 24.2 Tel. tił. Kandy
dat żydowski do senatu rumuńskiego 
Barnsztejn oświadczył w wywiadzie, że ży 
dzi w Rumunji stanowią 15 Jproo. ludnoś 
oi i będą reprezentowani w parlamencie 
przez 30 posłów, chociaż rząd robi stara
nia o zmniejszenie liezby posłów— iy d ó j 
do 8 —10.

Tajny uk ład  Polaki z  Wę
gram i?

LONDYN, 25.2 tel. wł. — „Daily H j - 
ra ld“ donosi, że pomiędzy Polską a Wę
grami zostsł zaw arty rzekomo w Warsza 
wie tajny układ (?), który ma dla polity- 
czcego rozwoju środkowej Europy wielkie 
znaczenie. Na podstawie tego układu ma 
Polska zastępować in teresa  W ęgier tak 
w Lidze Narodów, gdzie W ęgrzy dotych- 
czas nie są jeszcze reprezentowani, jako

Pracownia ubiorów damskich
przy u! P anny  M arjl 55. 

podaje do wiadom ości Sz. Klijenteli,, ż e  p o 
w r ó c ił  w sp ó łp r a c o w n ik  te j firm y , pa 
i6 -to  letn im  p o p y c ie  w P aryżu  i poleca 
gotowe modele na sezon letni oraz przyjm uje 
zam ówienia na kostjum y, palta oraz suknie z 
w łasnych I powierzonych materjałów

L ew kow iczow ie i C hm uro
C zęstochow a, ni. P anny  M arji Nr. 35

lewa o ficyna 1-e piętro.
T a i l i e u r  p o u r  D a m e s  d e  P a r i s  S e l on  

p a r le  f r a n c a is .

też wszędzie, gdzie wpływ Polski jest 
skutecznym. W ęgry i Polska gw arantują 
sobie mocą powyższego trak ta tu  wzaje
mną obronę swych terytorjów .
M a rsza łek  Sejm u u g en . Źełi 

g o w sk ie g o .
WILNO, 25.2 te!, w ł.—M arszalek Sej 

mu Łokucijewski w tow arzystw ie se k re 
tarza złożył wczoraj wizytę g Żeligowski* 
mu. Generał obiecał przybyć do Sejmu 
na najbliższe plenarne posiedzenie. W roz 
mowie generał Żeligowski podnióśł cięż 
kie położenie ludności pass neutralnego. 
Zdaniem jego, kom isja kontrolna Ligi na 
rodów opuściła pas neutralny nie spełniw 
szy zadań, które jej poruczono,

Anglja na  wulkanie.

Naiświeższe wiadomości
Z a p r z e c z e n ie  N ansena.

RYGA, 24 .2  Tel. wł. Nansen zaprze* 
cza podanym informacjom o wybraniu je 
go honorowym członkiem moskiewskiego 
sowietu.

,  Rozruchy w Indii.
LONDYN, 24.2 Tel. wł. W edług świe 

żo otrzymanych wiadomości w lndji, w 
•kręgu K aranfur doszło do nowych roz
ruchów. .Wódz nacjonalistów Hsndi zu
pełnie stracił wpływ wśród swoich zwo

lenników, żądających proklamowanie nie
podległości lndji. Praw ie, że we wszyst
kich okręgach ludncść odmówiła płace
nia podatków.

P om oc cu d zo z iem có w .
WARSZAW A, 24.2 Tel. wł. W celu 

przyjścia z  pomocą przybywającym na U 
aram ę misjom, przedstawicielstwem i po
szczególnym cudzożiemcom zostało utwo
rzone „Wkr. Biurc!n“. Biuro to ma do- 
stariiŁ ć lokali, żyw niść i in.
Sp raw a tra k ta k ó w  z  s o w ie 

tam i.
RYQA, 24 2 Tel, wl. W  kołach dy-

Częstochowa, dn. 24 2  -  22.
Nad W teU ą B rylaoją zawisły bardzo 

groźne, piorunami ciężarne chmary, które 
mogą zasłonić to słońce pomyślności 1 do 
brobyta, jakie dotychczas przyświecało 
Anglji. Ze wszystkich bowiem jej posia
dłości dochodzą wieści o zbrojnysh zatar 
gach, krwawych walkach i to nie takich 
zwykłych, kończących się na kilku ofia
rach, lecz posiadających charakter zdecy
dowanej rewolty.

Zztem z lndji dochodzą wieści, że lud 
ność miejscowa corsz bardziej niezado
wolona z wielkorządcy brytyjskiego z i -  
czyna energiczniej dopominać się więk
szej samodzielności. W kraju  tym już od 
dłuższego czasu, od paru dziesiątek 1st 
pojawiali się i pojawiają stale jacyś p ro 
rocy, fautastyey religijni, którzy wywo- 
ływują wśród ciemnych tłumów odruchy 
niezadowolenia. Dotyehczas były to tylko 
nikłe pomruki, nie znaczące zamieszki, 
na które, jako rzec ty o charakterze wy
bitnie lokalnym, rząd angielski nie zw ra
cał większej uwagi, nie przypisując im 
zbytniego znaczenia. W szakże podczas 
wojny rozruchy te zaczęły się powtarzać 
coraz częściej, aż ostatnieml czasy przy

brały o :e  nleomsi rozmiary wojny świę
tej. t. j. najgroźniejszego, z fanutycznym 
i ciemnym elementem, bowiem opartego 
na motywach religijnych. Wieści, k tóre 
teraz nadohodzą, mówią, że walka ogar
nęła już znaczne połacie lndji i źe wogóle 
je s t ona zwrócona przeciwko rasie białej.

Podobna sytuacja jes t również w E gip
cie, nad którym Anglja rozciągnęła swą 
optekę, bowiem chodzi jej o to, aby da
wać pitne baczenie na Kanał Snezki, a 
dalej Morze Czerwone, oraz cieśninę Bab- 
Eb-Mandop, jako główne w rota dojazdo
we do lndji. Otóż właśnie teraz  kiedy 
swobodne korzystanie z tej drogi jest 
zwłaszczt wprost dla Aaglji niezbędne — 
w Egipcie pojawda się tendencja wyzwo
lenia z pod opieki Wielkiej Brytan;i, re
zultatem czego był cybuch  potężnej ru- 
chawki, m m ącej nawet częściowo znamlo 
na pow stania. E g ip t domaga! się oałko- 
witej samodzielności, k tó rą  przecież czę
ściowo posiadał i gdy się dostał pod 
wpływy angielskie, nie zrealizowały one 
jego aadziei, a przeciwnie, świadczyły o 
tem, co jes t zresztą rzeczą zupełnie zna
ną i wiadoma, że Anglja znalazła nowy 
teren swej eksploatacji 1 nie myśli go 
bynajmniej tak  łatwo oddać.
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Jażeli jeszcze połączymy ze sobą fak ty  
tyci* dwuch ruchawek, to nabiorą one 
większej wagi, a że, co jest rzeczą nie
omal pewną, wspierają ją rozmaite ozyn- 
aiki zewnętrzne, chociażby np. Sowdepja 
— nie przestanie on tak prędko jątrzy ć 
się, aż póki, zostynie stłumiony, albo An- 
glja ulegnie, kładąc zatem krzyż nad swą 
potęgą światową, a’.bo Lloyd George zdo
ła znaleźć drogę wyjścia na podstawie 
jakichś specjalnie obmyślonyob, a z wła
ściwym jemu szczęściem przeprowadzo
nych układów.

Naturalnie jeżeli Lloyd George pozo
stanie przy władzy, bowiem i wewnątrz 
kraju rozgrywają aię bardzo znamienne 
walki, oraz zatargi, a terenem ich jest 
zwłasrcaa Irlandja. Chociaż L ’oyd George 
zdołał doprowadzić do ugody z tą osta
tnią, chociaż został zawarty nawet odno
śny traktat, jednak w łonie samej Irian- 
dji walczą zaciekle z sobą dwa przeciwne 
prądy. Ścierają się w bardzo ostry spc- 
sbb, a chodzi to o to, że protestancki 
Ulster nie chce uznać zwierzchnictwa Aa 
glji. Akcję popiera w danym wypadku 
również De Valera, jeden z przywódców 
irlandzkich, który nie zgodzi! się na układ 
z Anglją, zawarty ua warunkach omówio 
nych z Lloyd Georgem. ale będąc w 
mniejszości, zmuszony był usunąć się chwi 
Iowo w cień, ule rezygnując jednak by
najmniej ze swych pretensji.

Jak widać z powyższego, Anglja znaj 
duje się w ciężkim położeniu, tembar- 
dziej, że zanosi się jeszcze na Wznowie
nie strajku górników. Gabinet Lloyd 
George‘a wskutek tego należy uważać za 
mocno zachwiany. Czy zdoła go jeszcze 
tym razem wyprowadzić 2 matni dzięki 
swej zręcznoś-i obecny premjer — nieda 
leka przyszłość pokaże.

Najm odniejsze fasony S

f t

MAGAZYN OKRYĆ MĘSKICH 
i DAMSKICH

H. SIELCER l-a  A le ja  II.  
T e le fo n  149.

Poleca na nadchodzący sezon 
wiosenny duży w ybór ubiorów  dam

skich męskich i dziecięcych.

N ajładniejsze k ro je !

V_y

K r o n i k a .
Ważne przypomnienie.
Przypominamy, że dnia 4 marca upły

wa w całej Polsce termin płatności 1-ej 
raty daniny przez osoby prawne, zawody 
wyzwolone i właścicieli ekwipaiy. Z\&  do.

.  5-go marca upływa w całem państwie 
termin składania podań o ulgi przy wy
miarze daniny.

K o m is ja  n a ję ć  p o z a s z k o l
nych zaprasza wszystkicb udziałowców 
kina szkolnego, którzy wpłacili swego cza 
au 50-markowe odziały, o łaskawe przy
bycie na zeoraaie, odbjć się mające w lo 
k»lu Kasy P.O. u1. Kościuszki 11, w nie
dzielę dn.' 26 b. m. o godz. 4 po połud
niu. O ile na godzinę 4 nie zgłosi się 
dostateczna liczba członków, ta zebranie 
odbędzie się w tymże lokalu o godzinę 
później i będzie prawomocne bez wzglę
du Da ilość przybyłych członków.

D la  z d e m o b iliz o w a n y c h  in 
te lig e n tó w . M. spraw wojsk. wydz. 
osad zoin. podaje do wiadomości osób za 
interesowanych, iż zostanie wydzielona pe 
wna ilość paroeli miejskich (w rejonie do 
3 kim. od miasta) dla zasłużonych byłych 
żołnierzy, wszelkich zawodów (toktrzy, 
nauczycieli ludowych, adwokatów, inży
nierów, handlowców, rzemieślników, kole 
jarzy itd.), którzy w bieżącym roku stale 
zamieszkują w miastach '1 miasteczkach 
kresów wtchodu eh.

Wielkość pirceli określoną jest cd po 
łowy do trzech hektarów, zależne od oso 
bistyth kwaliftkicji petentów, a zgodnie 
z ustawą sejmową z dnia 17,X II 1920 r. 
praw dc podobnie zostanie okazana osiedlo 
nym pomoc budowlana.

P o w p ó t k s . W. K n s b ls w s k io -  
go. W tych dniach wrócił do Lublina z 
dalekiej podróży z za Oceanu ks. Wacław 
Kneblewski. Po sześciomiesięcznej wę
drówce przybywa do nas pełen niezwy
kle ciekawych wrażeń i doświadczeń, by 
zdać krajowi sprawę z życia naszego wy- 
chodźtwa w Stanach Zjednoczonych, jego 
pragnień i potrzeb. Podróż ta, już droga 
w szeregu, objęła Wschodnie Stany Ame
ryki Półnoonej — jak Pensylwanja, New 
York, New. Jersey, Connecticut, Vermont 
I Massachusetts poza tem zwied.ił Kana
dę. (Dominium angielskie).

Wędrówce przyświecał cel społeczny 
i naukowy, ks. W. Kneblewski b ił bo
wiem wysłańcem jednej z największych 
placówek oświatowych w naszym kraju.

Poza działalnością kaznodziejską i na
ukową, k». W. Kneblewski badał szczegó- 
gćłnwo żyuie robotników polskich w wiel
kich iabrykach i kopalniach pensylwań-

kich i zwiedził dokładnie wszystkie uni
wersytety katolickie w Washingtonie, New 
Yorku, Montrealu i Quebecu.

. Przypuszozamy, że znany nem już z 
roku ubiegłego z odczytów o Ameryce, 
ks. W. Kneblewski i teraz po swoim dru
gim powrocie obdarzy nas cyklem cieka
wych prelekcji o Nowy Swiecie.

K o n fis k a ta . Nr. 8 „Myśli Narodo
wej*, który dzisiaj się ukazsł uległ kon
fiskacie za artykuł Adolfa Nowaczyihkie* 
go p. t. „Minister czy przestępca*. Ar 
ty kuł ten, tranklnjąoy o p. ministrze Do- 
wnarowiczu, cenzura uznała za obrazę rzą 
du według odpowiedaiego artykułu ko
deksu karnego.

U ła tw ie n ia  p a s z p o r to w e  d la  
ku p c ó w . Ministerstwo Spraw Wewn. 
donosi, że dekretem z dn. 1 stycznia b.r. 
wprowadziło dla kapców polskich i za
granicznych wszelkiih kalegorji ułatwie
nia paszportowe i że wnioski na wyjazd 
zagranicę, lub względnie przyjazd z za
granicy opatrzone w świadectwo nagłości 
podróży, wydane przez Izbę Handlową, 
mają być traktowane jako pilne i uwzględ 
niane.
Fałszywy oficer art- z Częstochowy

na g o śc in n yc h  w y s tę p a c h  
w  M a lo p o ls c s .

Przed kilku dniami pr .yjechał do Kra
kowa porucznik Zygmunt Kwieciński i za
mieszkał w hotelu Pollers. Kwieciński 
przybył tutaj rzekomo z Jarosławia i za
meldował się jako porucznik 7 pułku sr- 
tylerji z Częstochowy.

Tutaj spotkawszy p. Stanisława Hass, 
sprzedał mn fałszywą kartę na pobór pro 
wiantów wojskowych na sumę 18 tys. 
marek, poczem nie zapłaciwszy rachunku 
hotelowego wynoszącego kilkanaście ty
sięcy mk., zbiegł w niewiadomym kierun 
ku. Obecnie donoszą nam, że rzekomy 
por. Kwieciński został aresztowany w 
Białej.

W śledztwie okazało się, że Kwieolń- 
ski zupełnie nie służył w wojsku, a tyiko 
sfałszował sobie dokumenty na nazwisko 
por. Kwiecińskiego, na mocy czego otrzy 
mał an w Jarosławiu z komendy miasta 
kwaterę w jednym z tamtejszych hoteli. 
Nazajutrr, po zainstalowaniu się Kwie
cińskiego w Jarosławiu przybyło do nie
go kilka jego kolegów, a w ich liczbie 
także rzekomy inżynier Henryk Zipolski.

Nsstępnej nocy wszyscy urządzili na
pad na sklep tamtejszego jubilera Nau- 
bergs, przyczem skradli olbrzymią ilość 
preciozów, wartości kilku miljonów mk., 
poczem zbiegli. Stwierdzone, że Kwie
ciński ze swoimi kolegami od dłuższego 
czasu grasował w mundurze wojskowym 
i razem ze swoimi kolegami. dokonał ea- 
lego szeregu napadów bandyckich w War 
stawie, Lwówle itd.

Również miał on się zajmować fabry
kowaniem fałszywych dokumentów na 
wielką skalę na Górnym Śląsku, gdzie 
posiadał nawet specjalne biuro.

Właściwego nazwiska tego dotąd nie 
zdołano odkryć. Ró vnież w ręce policji 
wpadło kilku członków bandy Kwieciń
skiego.

O d czy t o J. S ło w a c k im . W
niedzielę dnia 26 b. m. starsziem Tow. 
nauczycieli szkół średnich i wyższych, 
odbędzie się w sali Straży odczyt profe
sora studjum pedagogicznego uniwersyte
tu Jagiellońskiego w Krakowie dr, Micha
ła Janika p.t. „Juljusz Słowacki" (próba 
syntezy). Wejście 200 utk., dia członków 
Zmiązku 1 młodzieży 100 mk, Początek o 
godz. 4 pop.

Zabaw a d ru k a rz y . Jak joż do
nosiliśmy w sobotę 25 b. m. Zawodowy 
Z w. pracowników drukarskich urządza w 
sali Straży ogniowej ostatnią w tym kar- 
nawala^zabawę taneczną.

Kto miał możność być na zabawach 
urządzanych już przez tenże związek, to 
wie jak się publiczność bawi na zabawie 
drukarskiej.

A wię kto chce w sobotę dobrze się 
zabawić, nie"h spieszy do sali Straty o- 
guiowej.

Nauczyciel handlarzem drzewa.
W gm. Złoty Potok nauczycielem In

dowym jest Władysław Święty, który o- 
trzymywał drzewo z lasów majątku Zło
ty Potok, przyznane mu przez komisję od 
budowy.' Święty nie chciał jednakże drze 
wa zjżytkować dla tego przeznaczonych ce 
lów, a wolał je sprzedawać. Wobec tego 
S. pociągnięto ido odpowiedzialności, a 
sprawę oddano Prokuralorji w Gzęstocho 
wie.

O stro żn ie  z  m ięeem l W wielu 
miastach polskich stwierdzono wypadki 
zachorowań na trlchinozę, która powstaje 
skutkiem spożycia mięsa świń tricbinc- 
watycb. Wibac powyższego ostrzegamy 
ludność przed nabywaniem mięsa pokąt- 
nie tj. u roanosioieii domowych. W skle
pach rzeźniczych należy zwracać uwagę 
na zDaki stemplowe rzeźni miejskiej, one 
są bowiem dowodem, że mięso zostało 
zbadane przez stacje strychincskopijne.

Słomczyński wydaje wspólników
E cha napadu  w  r .  1919.-  A re s z 
to w a n ie  b an d yty - Z n a le z ie n ie  

z ra b o w a n y c h  r z e c z y .
Dn. 16-go j^pca 1919 r. w godzinach 

wieczorowych został dokonany zbrojny 
napad na dom gospodarza Jana Kleja- 
na, zam. we wsi Rybno, gm. Mykanów. 
5 ch zamaskowanych bandytów, uzbro
jonych w karabinki, po steroryzowaniu 
mieszkańców tego domu, zrabowali 525 
rubli w banknotach, większą ilość bie
lizny i garderoby na ogólną sumę mk. 
3000.

Jak się okazało napadu tego doko
nał ujęty zbiegły zwięzienia Sw-Krzy- 
skiego, bandyta Adam Słomczyński, 
który przyznał się do tego napadu, i 
wskazał,jako wspólników napadu braci: 
Franciszka i Wilhelma Polakow, zam. 
w nowej Wsi gn. Kamyk. Po prze
prowadzonej rewizji w mieszkaniu Fr. 
Polaka, część zrabowsnycłr rzeczy od
naleziono, które poszkodowany poznał 
jako swoje. Wobec powyższego Po
lak Franciszek został aresztowany i 
wraz z Adamem Słomczyńskiem prze
słany do Sędziego Śledczego H-go re 
wiru w Częstochowie dla pociągnięcia 
go do odpowiedzialności. Oskarżony 
zaś Wilhelm Polak w styczniu wyje
chał do Francji.

Kto ukrywał Słomczyńskiego?
A re s z to w a n ie  2 -c h  m ie s z k a ń 

c ó w  N o w e j W si.
Policja aresztowała mieszkańca NÓ-' 

wej Wsi, gm. Mykanów, Szczepan Wi- 
ciak i Antoni Sekret, którzy ukrywali 
bandytę Adama Słomczyńskiego, zbie
głego z więzienia Ś w.-Krzyskiego. Are
sztowanych ’ przesłano do Sędziego 
Śledczego II go rew ru.

K to  k r a d ł,  a  k to  k u p o w a ł 
m ą k ę . Posterunek policji we Wrzo 
sowej zostali zatrzymani Stanisław Gwiaz
da i Bronisław Gwiazda, zam. na Strado- 
rniu, którzy w dniu 18 b. m. skradli mą

kę na sumę mk. 10O.00O z młyna Jakóba 
Kurland*, zam. we wsi Bornatowi*na,'gm< 
Huta Stara, oraz Wale, ty Scęboszewaki, 
zam. we wsi Bogry, gm. Huta Stara, Jan 
Piecuch, zam. w Częstochowie na Ostat
nim Groszu przy ul. Wspólnej n r.5 1Ka
tarzyna Klimek zam. w Rakowie przy ul. 
Traktowej nr. 1, którzy skradzioną mąkę 
kupili od Gwiazdów. Winni zostali prze
słani do Sędziego Śledczego I I  rewiru w 
Częstochowie.

B al c y k lis tó w . Zarząd C-.ęstoih.. 
T-wa Cykl.stów urządza w dnia 25 lute 
go bal w sali lokalu Klubowego I I I  ale
ja 54 z różnymi niespodziankami, Poza 
niespodziankami odbędzie się konknrs 
za walozyka wirowego. Najlepsza tancer- 
ka otrzyma nagrodę.

Wejście za zaproszeniami.
Z a  w łó c z ę g o s tw o  zostali zatrzy 

man4 Da stacji Częstochowa: Stefan Mali
nowski, Piotr Przybył i Józef Stobrowa.

D ro b n y  p o ż a r . Od iskry z ko
mina wszczął się pożar w domu Antonie
go Boreckiego wu wsi i gm. Poczesaa* 
Spaliło się. pół dachu domu pokrytego' 
słomą. O godz. 1 po północy ogień uga
szono. Poszkodowany oblicza straty na 
30.000 mk.

D e z e r te r  u s iło w a ł p r z e jś ć  
g ra n ic ą  b e z  p rz e p u s tk i.  Przez 
posterunek policji w Ostrowach został za
trzymany mieszkaniec pow. Konieckiego, 
Jan Pawlik, który usiłował przekroczyć 
nielegalnie granicę i przedostać sie na 
G. Śląsk. Jak się okazało, P. ukrywał się 
od służby wojskowej za granicą w cza
sie trwania wojny Polski z Rosją Sow.

D ru g i b a l a k a d e m ic k i. Drugi 
bal akademicki, urządzany starań ern Czę- 
stoeb. Koła Akademików odbędzie się, jak 
już wiadomo w salonach hotelu Polonia" 
dn. 26 b. m. t. j. w niedzielę. T»ń:e pro
wadź ć będą pp. Władysław Bielobradek l  
Alfred Franke. D j tańoa przygrywać bę
dą dwa artystyczae kwintety. Bilety w 
cenie 1000 mk. przy wejściu, za okaza
niem imiennego zaproszenia. Cel balu nie 
wymaga reklamy, to też spodziewać się 
należy, iż Ozęstoshowa nie odmówi swe
go poparcia akademikom.

S o h w y te n y  w  s to d o le . W sto 
dole Bronisławy Wolbis, zam. pr*y ul. 
Rynek Wieluński nr. 36 został schwyta
ny Bronisław Najm?n, zam. w gm. Cbo- 
roń, pow. Będzińskiego, N. usiłował 
skraść dwie kury, wartości mk. 2000,

Najście na mieszkanie.
P o b ic ie . — S t r z a ły .

Do mieszkania Piotra Marchewki, zam. 
na Zawodziu przy ul. Kątnej nr. 2 wtar
gnęło 4-ch nieznanych mężczyzn, którzy 
znajdującego się tam Sttnisla Daba- 
ka, zam. na Zawodzin przy ul. Tecfila 
nar. 4, dotkliwie pobili i wystrzeliwszy 
kilka razy z rewolweru zbiegli.

K ra d z ie ż e . Na Nowym Rynku w 
Częstochowie nieznany sprawca skradł 
Wiktorji Becik zam. we wsiChoroń, pow 
Będzińskiego z koszyka mk. 700,

— Z mieszkania Marjany Nosik, zam. 
przy ul. Małei nr. 1, nieznani sprawcy 
skradli garderobę, wartości mk. 30.000.

Z a r z ą d  T o w . C y k lie tó w  urzą
dza w dn. 25 b. m. w sali lokalu klubo
wego (III aleja 54) bal. Poozątek o godz.
9 wiecz. Strój wizytowy.

Na k r a d z ie ż y  w ę g la . Na stacji 
Częstochowa zatrzymano Marcina GDba, 
zam. w Częstochowie przy ul. Prawe Wa - 
ły nr. 100 (dom kolejowy; ł Władysława 
Strzeleckiego, zam. przy ul. Prawe Wa
ły nr. 22, którzy z pociągu będącego w 
biegu skradli węgiel, wartości mk. 12000.

— Na stacji Częstochowa został schwy 
tany Jan Drożdż, zam. w Częstochowie 
przy ul. Stradomskitj nr. 4, który kradł 
węgiel z rampy kolejowej.

Chrześcijańska Fabryka  
M ydła

„DOBOSZ”
W  C zę s to c h o w ie

ulica W arszawska N i 37. 
poleca najlepsze mydło zawierające od

63°|. do 66 °|. tłu szczu



M 46, „fCurjer Częstochowski* 25 Lutego 1922 r.

Pfzypadkoiy zjazd b, panujących
w  C z ę s to c h o w ie  dn. 2 7  hm .

Nie wiem jak to sie stało -  i z czyjej
przyczyny,

Jednak pewnik, że w tem nie ma komitetu
winy. —

Dziś ex -cesarz  Karol o żonę zazdrosny,
Podn econy chęcią zemsty — czy podmuchem

wiosny,
— Mając z l e w n e  jaki cel ukryty,
— Wobec ilTabieiica kobiet i małżonki Zyty, 
Gdy się o ich przyjeżdzie z „Kurjera'' do

wiedział —
Sweprzybycie umyślnym gońcemzapowledzia?— 
Być może (daj Boże!) — płonne me obawy — 
A jedynie chce skorzystać  z wesołej zabawy 
Je d n ak  wątpię — by człowiek dla prostej

chimery
Gonił na bal maskowy, aż z wsypy Madery.—

Na wszelki wypadek — ewentualności
Uprzejmie p roszę obecnych tam gości,
By na tym najwspanialszym w karnawale balu, 
Raczyli niedopuścić jakiego skandalu. —
Dając sposób przyjemny łatwy w wykonaniu, 
Tak, że każdy podoła swojemu zadaniu.

Każda z pań, niech szuka ulubieńca swego, 
Bez względu, czy bez maski— czy maskowa

nego.
I bada go, w sposób ... dokładny, treściwy 
Aż dojdzie do przekonania, że to ten....

właściwy!!!

Zaś panom, naodwrót — sposób znakomity, 
Nie szukać gdzie przebywa oryginał Zyty, 
Lecz iść wyznaczoną, przeznaczeniem drogą— 
Bo czyż inne—jak Zyta, piękne być nie mogą? 
Wtedy Karol ślad straci.—Szukając podniety. 
Zacznie zwiedzać loże, cukiernie, bufety,
A topiąc ta l  w kieliszku zacznie pić na umor.

Być może, że odzyska zwykły dobry humor
— Wpadnie w wir zabawy— nikogo nie zgubi 
Bo „Lolo“ ma forsę — no i popić lubi —
1 tak przypadkowo, zupełnie niechcący — 
Zjadą się w poniedziałek byli panujący. —

Ta—ste.

W y k ry cie  k r a d z ie ż y . Kradzież 
kożucha i batów wartości mk. 27.000 na 
szkodę J'*na Koraaiewicza, zam. przy ul, 
Panny Marji nr. 62 została w ykryta przez 
policję. Kradzieży tej dokonali 16 letni 
Heronim Rozwens, zam przy ul. Wieluń* 
skiej ur. 40 1 Józef Włcdarefc, zam. przy 
ul. Wieluńskiej nr. 38, Skradzione rzeczy 
odebrano.

Z ło d z ie je  g r a su ją !  Z otwartego 
strychu domu ar. 9 przy di. ś w . B zrbary 
skradziono M trji Smnowakiej, St. Sera- 
domsklemu i Tekli Rorat, bieliznę war
tości mk. 5000. Kradzieży dokonała Ka
tarzyna Mszyca bez stałego miejsca za 
mieszkania.

A m a to r ... k o z y . Z komórki Lejby 
F ie jtag  (Prawe Wały Nr. 10), Zygmunt 
Leszczyk, zam. prży ul. Złotej nr. 22 na 
Zawodziu, usiłował skraść kozę wartości 
mk. 8000.

P o ż a r . W mieszkaniu Tołby Faier* 
man, zam. przy ul. Ogrodowej n r. 6 w 
czasie jej nieobecności wybuchł pożar, 
skutkiem czego spaliła się część podłogi 
oraz kufer z bielizną. S trat na razie nie 
ustalono. Przybyła Straż Ogniowa, ogień 
stłum iła. Przyczyną pożaru było wadliwe 
urządzenie komina.

—iii—

Jak it prawi mają mężatki w Polsce.
Wybitny prawnla polski, dr. Roman 

Kuratowski, wygłosił przed trzem a dnia
mi w Łodzi edczyt o praw ach mężatek, 
przyznanych im przez ustawy, uchwalono 
przez Sejm polski.

P relegent w sposób treściwy ujął zr- 
gadnienie stanowiska prawnego mężatki 
od czasów zamierzchłych. Omawiając s ta 
nowisko mężatek w wieku XIII, p. Dr. 
Kuratowski konstatuje fakt, wskazujący 
na obdarzanie kobiet ówczesnych większą 
swobodę, — nieraz nawet na niekorzyść 
mężczyzn, — aniżeli w wieku XVII i za 
czasów K rólestw a Kongresowego, kiedy 
to stosowano surowy do kobiet Kodeks 
Napoleona. D ńslaj zarówno na zachodzie, 
jak  i u nas zachodzą kolosalne zmiany w 
poglądach, — na o tw artą kweetję kobiecą.

Jeden z uesonych francuskich, ujmując 
ograniczenia praw kobiety zamężnej w 
sposób dowcipny, zapytał: „Skoro nie o- 
dejmiemy praw  ani pannom, ani wdowom 
to czyżby upośledzenie mężatek pod tjm  
względem miało być karą za małżeństwo?"

A w Polsce? Ustawa sejmowa z dnia 
l*tca roku ubiegłego przynosi pod tym 

względem duże zmiany na korzyść kobie

ty zamężnej. Nie wyliczając poszczegól 
ftych punktów noweli, ogranfctymy się aa 
ogólnem stwierdzeniu faktu, iż rozszerza 
ona prawa mężatek, daje im większą nie 
zależność w stosunku do rcąia, a jednym 
% najw&Zaiejazych punktów tej ustawy 
jest odpowiedzialność prawna kobiety sa- 
mężnej, pozwalająca jej bez zezwolenia 
męża siewać w sądzie, a y  to z własnej 
woli, u j  w ch m k te rz e  — pozwanej.

Na zakończenie p. dr. Kuratowski za
znaczył, iż zależąo od pewnych okoliczno
ści życiowych, wiążąc się ściśle z dane- 
mi epokami historycznemi — linja przy
wilejów i praw kobiet zamężnych nie ro z
wija się normslnie, lecz zygzakowato, t.j. 
raz na korzyść, drugi raz na niekorzyść 
płci słabszej. O statnio prawodawstwo pol
skie, a także europejskie, bierze w obro
nę kobietę, zapowiadając całkowite jej 
równouprawnienie.

'  ■ ' "*» -V

Zdaleka i zbliska.
— Gen M uśnioki w  W a r sz a 

w ie . Generał broni Józef Dowbór Ma- 
śnicki przybył z Poznania na parę doi do 
Warszawy.

Bal prasy w Warszawie.
Bul prasy, który odbył się wczoraj w 

salach prezydjum Rady m inktrów  należy 
-zaliczyć do najpiękniejszych w tym karna 
wale. Na powodzenie bala złożyły się

fńęknie i bogato urządzone sale, moc zie 
en:, doborowe towarzystwo i wykwintne 

toalety pań.
U wejścia do sal balowych witał go- 

soi prezes Syndykatu dziennikarzy p, Dąb 
ski, przybycia dyplom atów oczekiwał 
szef protokółu p. PrzeźRiecki, gospoda
rze zaś przedstawiciele prasy  dokładali 
wszelkich sił. aby goście wynieśli z  wie
czoru miłe wrażenie. Honory bało w imie 
nlu pań gospodyń pełniła nie szczędząc 
trudu i poświęcenia p. Dąbska z wielkim 
taktem  i wdziękiem.

Na bal przybyli: M arszalek T rąm p- 
czyńaki i  posłowie sejmowi, korpus dy. 
plomatyczny in corpore, ministrowie, ge- 
nertlic ja  a gen. J s c ja ą  reprezentującym  
Naczelnika Państw a, attaches wojskowi 
wszystkich poselstw , przedstawiciele tfer 
arystokratycznych, artyści teatrów  1 t. d. 
Świat literacki dość skąpo był reprezen
towany. M s ł jednak miłych gości z poza 
W arszawy, między iunemi była p. Dora 
Penew z Sofyi poetka bułgaratka i tłu 
maczka poetów polskich i Polka ze Sstok 
holom panna W anda Pom ian-Hłjdukiewi- 
czówna, k tóra przybyła z bratem konsu
lem naszym w H im burgu.

Bal rozpoczął się polonezem. W pierw 
szą parę szli Marszałek Sejmu z p. Dąb 
ską, następnie prem ier Ponikowski z mał 
żonką posła angielskiego, p. M ix Muelle 
rową, poseł M»x Mueller, z ks. Eustacho 
wą Sapieżyną, p. Dąbski z małżonką po
sła f ńskiego p. Earstroem  itp. Po pierw 
ssym walcu tańczono kadryla którego z 
werwą prowadził p. Librowicz. Tańce w 
dwóch salach trw ały do bis lego rana. W 
przerwach posilano się w niezwykle obfl 
cie zaopatrzonym bufecie.

— S ła r o s ta -d e fr a u d a n t .  U- 
kończone zostały w Tczewie trzydniowe 
rozpraw y przed Izbą K irn ą  w Toruniu 
przeciwko b. staroście Artwińskiem u z 
Tczewa, oskarżonemu o dtffaudaoję, po
pełnioną w B asku Ludowym, i skazane
mu przez sąd S tarogardzki na 12 lat cię 
żkiego więtlenia. Izba Karna skazała A rt 
wińskiego na 4 lata, wliczając mu wię
zienie śledcze oraz stosując do niego 
amnestję.

—  L w ów  a i ę  b a w i. Ubiegłej so 
boty w m agistracie we Lwowie zgbszono 
aż 86 bali publicznych. M agistrat [jest za 
dowolony, gdyż będzie miał pokaźny do
chód na fnndusz ubogich, z którego usta 
wicznie pożycza pieniądze sa wypłaty 
swoich urzędników.

. 7  W w k ł y  d o  k o m o r n i k a  i 
p o u o j l .  Z polecenia sądu pokoju w Z i  
kroczymin, w niedzielę dnia 12 b. m., ko- 
mormk M ieczysław Święcicki udał się do 
wsi W ólka, gm. Pomfe:howo, celem opie
czętowania m ajątku, pozostałego po zm ar
łym Stanisławie Osińskim. Ponieważ zgla 
szający podanie do sądu Stefan Białoruc- 
ki, zięć zmarłego zameldował, ie  syn 
zmarłego Stefan Osiński groził, iż każde
go, kto zbliży się do jego domu, zabije, 
komornik poprosił do asysty policję, 
Dftóch policjantów w towarzystwie ko
mornika. i St f t  ca Białornckiego u ia ji się

do mająiko. Przed domem stał Stefan 
Osiński, a ujrzawszy policję i komornika 
ccfaąLsię, zamknąwszy g* sobą drzwi ! 
gdy ci zapukali do drzwi, GsAski spytał: 
kto tam? odpowiedziano, że poliejs, ale w 
tej chwili posypały się strzały po przez 
drza i ,  od których zestał zabity S ttf in  
Białoruski. Komornik z policjantami od
sunęli się od drzwi i wezwali pomocy po- 
U ji  w większej ilośM. Po chwili jednak 
Oiiński otworzył drzwi i wówczas zabój
ca został aresztowany.
. — N ęd za  ż o łn ie r s k a .  Na s ta 

cji O rsza stoją od kilku tygodni tran 
sporty jeńców polskich, powracających do 
kroju w najgorszej nędzy 1 śród braków 
wszelkich środków. Transport jeńców Po 
laków z K rasnojsrska znajduje się w dro 
dze do kraju 5 miesiąc. Zatrzymywano 
go pod WBielkiemi pretekstam i, nie dawa 
no ani jedzenia, ani opału, wydzielając na 
niektórych stacjach oficjalnie po ćwierć 
funta cbleba. T ransport jedzie wagonami 
towarowemi bez piecyków po 30 osób w 
wagonie. Żołnierze nie posiadają ani u*i 
brania, ani obuwia— wyprzedali wszystko, 
by móc kupić chleba. Ogółem w Orszy 
znajduje Bię 3 transporty  złożone z 2.7oo 
ludzi — kompletnie wyczerpanych i wy
mierających z głodu. Każdy dzień zwłoki 
daje nowe ofiary śmierci głodowej.

Konieczną je s t natychmiastowa in ter
wencja miniBterjnm spraw  zagranicznych. 
Odległość Orszy od graniey nie je s t tak 
wielka, by się nie dało uratować tej garś 
ci żołnierzy skazanej na zagładę. Nędza 
powracającego jeńca io łaierza jes t hanieb 
nym dokumentem dla rządów sowieckich.

— A w a n tu ry  k a ię o ia  W ołkoń  
• k ie g o .  W krót.e ukaże się na w okan
dzie sądu okręgowego w Ł idzi sprawa 
b. szeregowca Wojsk Polskich, W łady
sława M artonia la t 29, który przywła
szczył sobie m eiależne mu stanowisko, 
gdyż przebrawszy się za majora sztabu 
generalnego i za podprokuratora sądu 
wojskowego udał się do Tomaszowa, P io tr
kowa, Zakopanego, Ojcowa, Kielc i całe
go szeregu lanych miast, gdzie przedsta
wiwszy się miejscowym władzom wojsko 
wym i polioji za księcia W ołkoński*go 
usiłował dokonać szeregu aresztow ań 
wśród tamtejszych obywateli, a następnie 
wymusić od nich grubsme pieniądze.

Po ^demaskowaniu go aa śledztwie 
stwierdzono, źa Mortoń pobrał od prze
bywającego w więzieniu S tasiaka  82 do
lary i 2 funty szterliogów jakoby tytu
łem wynagrodzenia poczynione celem iła  
godzenia powyższemu kary. Dalej śledz
two ustaliło, że Mortoń odbył już dwu
letnie więzienie wojskowe za różnego ro 
dzaju przestępstwa. Największy sukces 
odniósł Martoń w Tomaszowie pod P io tr 
kowem, gdzie jako książę Wofkoński owa 
cyjaie był przez tamtejsze władze witany 
z czasem zaręczył się nawet z jedną z 
pośród p jnien  z miejscowych s f tr  obywa
telskich. Bezpośrednio po tem nastąpiło 
areaztowaaie przez żandarm erję połową.

_ — Ś m ie r ć  c y g a n ó w  na m r o 
wia. Ubiegłego tygodnia, lasem rakowic 
kim pod Racimowem o. ok Frydku, prze
jeżdżała banda ćyganów, złożona z kilku 
mężczyzn i kobiet oraz trojn dzieci. A że 
to było wieczorem i silny m ró: bardzo 
dokuczał, przeto zatrzymali się oni w le- 
sie i rozpalili ogień. N astępnie zasiedli 
przy ogniska i zasnęli, a gdy rano tam 
tędy przejeżdżali wieśniacy, znaleźli oni 
wszystkich cygcnów martwych. Zamarzli 
oni na mrozie. N a miejsce wypadku przy 
była komisja, poczem z? lok i członków 
bandy cygańskiej pochowano obok cmen
tarza  w sąsiedniej wsi. Banda ta trudniła 
się wyłącznie wróżeniem z k srt i rąk, 
oraz leczeniem chorych kobiet.

— O kradzw nie a r ty s tk i .  W po
ciągu osobowym, dążącym z Aleksandro 
wa do Torunia, zOBtata okradziona srty st 
ka teatru  pomorskiego, p. Góreoka, w wa 
runkach wprost niezwzkły .b. Według opo 
władania poszkodowanej, do przedzia łu  
wagonu, w którym zn a jd o w a ła  się, wsiadł 
w Aleksandrowie jukiś męź.zyzna, którego

nie oioie bliże; określić z powodu ciem 
nośel, jakie panowały z braku światła, 
Przed lornaiem p. Górecka uczuła senność, 
poczem straciła przytomność, Gdy otrze 
źwiałs, stwierdziła brak walizki z  p rze  
różnemi przedmiotami ogólnej wartości 
mk. 300 ty*, oraz z gotówką w wysoko 
ści 28 tys. mk. Przypustczsć trzeba, że 
towarzysz podróży p. Góreckiej, należy 
do bandy złodziejskiej, grasującej już od 
dłuższego ozasu na kolejach pomorskich I 
okradających podróżnych przy pomocy 
środków naseneyoh.

_  -  t — as*Turniej poetów  
w  Poznaniu.

Związek L iteratów  Polskich w Pozna 
niu wskrzesił w dniu 20 bm. starodawny 
zwyczaj Turniejów Poetyckich. Na Białej 
S i l i  Bazarowej około godz. 10 wlecz, roz 
poczęły się zapasy literackie przy udzia
le kilkunastu autorów a w obliczu licznie 
zebranej strojnej publiczności. Nastrój ba 
Iowy wprawdzie z trudnością łączył się 
z wyższem napięciem ducha jednakże Wię 
kszość występujących poetów uderzyła w 
ton górny nie skąpiąc pereł myśli i uczuć 
i dzieląc się z nimi z zebranym tłumem. 
Tarniej trw ał około godziny czasu, po- 
ozem nastąpiło składanie głosów do za 
pieczętowania urny, a następnie przeiioze 
nie tychże w zamkniętym gabinecie przez 
członków Zarządu i wydelegowanych z 
pośród publiczności skrutatorów . W tym 
ożasie rozpoczęły się już na sali tańce, gdy 
zagrała muzyka uderzyła w nroezystą fan 
farę, a goście skupili się zaciekawieni o- 
statecznym wynikiem wyborpw. W śród u 
roczystej ciszy prezes Związku, p. Bole
sław Koreywo odczytał protokół, którego 
główną treścią Lyło: Nagrody piorwaią 
w wysokości 75 000 mk. otrzymał Olwid 

Huleiric*.) za wierjz p. o, 
„Nie wiem co", nagrodę drugą w wyso
kości 40 000 mk. p. Jerzy O strowski, za 
utwór pn. .P o lsk a  jes t" , nagrodę trzecią 
w wysokości 25.000. mk. — p, M arja 
Baszczyńska za rzecz pa. .F rag m en t we- 
s o ł j \  nagrodę czw srtą w wysokości mk. 
10,000, p. E # e  S je lbu rg  Ostrowska sa po 
eję pn- .Im ię B ijk i" .

Wśród oklasków i tuszu orkiestry w rę 
ciyła kgiątna Z izisław a Czartoryska wy* 
aoce stylowe i dekoratywne dyplomy, a 
prezes Związka opasywał nagrodzonych 
biriynemi wstęgami. Z tą  chwilą zakoń
czyła się artystyczna c-.ęść wieczoru Iroz  
począł Bię właściwy bal literacki. Bal 
trwał de białego rana mając za skutek 
oprócz zdobyczy finansowej dla Związku 
serdeozne zbrattn ie  się rzeszy ^literackiej 
ze społeczeństwem wielkopolskim. Pod- 
esas balu sprzedawano ręcznie malowane 
waohlsrzyki z aforyzmami — autografa
mi poetów. W ygłoszone na turnieju utwo 
ry  przeszły ns własność Związku L ite ra 
tów w Poznaniu.

Ceny n a jn iż sz e .

!!! BACZNOŚĆ !!!
P O  CENIE KOSZTU 

Nowootworzony magazyn bławatny 
pod firmą

Kornberg i Szumacher
I A leja  Ił

parte r  w podwórzu vis a vis bramy
Poleca w wielkim wyborze jedwa
bie, bostony, gabardiny, wełny, płó
tna, madapolany, batysty, kapy plu
szowe, firanki, chustki, obrusy, 
prześcieradła , ręczniki, wsypy ze

firy, i wszelkie inne towary.
UWAGA! Celem zyskania jaknaj- 
szersze j klijfiiteH s p rze d a jem y  
w c ią g u  m ie s ią c a  to w a r y  p o  

c e n ie  kosztu .

Ceny n e jn lż s z e l -
&

Zawiadomienie.
Uprasza się osoby zainteresowane, aby

w sprawie wy. ajęcia teatru  „Nowodci"
l-sza A leja Nr. 12, zgłaszały się do drukarni C ym erm ans  
I-a Aleja Nr. 8.

i
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T E A T R „ P A R Y S K I Program od czwartku, dnia 23-go Lutego r. b. 
i dni następnych.

Z tajemnic dworu austriackiego!

Ostatnia miłość Ks, Reichstackiego
czyli przygody słynnej tancerki FANNY ELSSLER

Sztuka W 6 ciu aktach. Rzecz dzieje się na dworze austriackim, trzymana swego czasu w wielkiej tajemnicy. Cala akcja tego romansu i tragedj1, od
bywa się na tle oryginalnych zdjęć w Burgu cesarskim w Wiedniu w pałacu Schoenbruile i na ulicach Wiednia.

Teatr nadworny wiedeński zdjęty w czasie przedstawienia baletu w obecności dworu austriackiego.
W roli głównej słynna tancerka polska LYA MARA.

iii

K I N O

NOWY
Program od soboty dnia 25«go 

i dni następnych.

Anonsi W następnej zmianie pro* 
gramu ukaże się przepiękny film  na
strojowy p. t. „CHŁOPSKA DOLA“ 
z udziałem N. Llsienko, Bateszejewa, 

Panowa i  innych.

Ostatnia serja  „W ŁADCZYNI DŻUNGLI" p. t .

„Przez krew do zwycięstwa”
Dramat w 5-ciu aktach. W roli tytułowej niezrównana M a r j a  W alcam p.

Both, nlerada z w o ii bogów, 
Chce uciekać od swych wrogów.

Pomaga jo j wierny Muza. 
Niejednemu nabił guzn,

ila ry  ciągle jeszcze żyle 
l  urządza nowe chryje.

I ‘o przygodachstrasznycli w puszczy, 
Beth się śmieje z dzikiej tłuszczy.

Już przetrwała dolę gorzką 
Z proklamacją za pończoszką.

Teraz wreszcie jest u celu,
W szykownym „Spleendid"—hotelu.

Wszystko kończy się wspaniale, 
Hary siedzi w kryminale.

Beth się cieszy.. Radość wszędzie. 
— Siódmej serji już nie będzie.

I
I

NA KARNAWAŁ I
poleca firma I

J. RZĄSIŃSKIEGO
K o ś c iu s z k i 19 a, w podwórzu  

Telefon 3-18.
Bogaty wybór wełen, jedwabi: różnych 
gatunków i kolorów na suknie balowe i 
wizytowe. Wszelkie białe towary kapy 
kołdry watowane, korty męskie 1 spod

niowe, oraz wszelkie inne towary po 
z n a c z n ie  n iżs zyc h  c en ac h , n iż

N a z ę d a ie l ^

Krawiec damski
Ja Szubski

ł f -ga  A le ja  3 9 .
Na sezon wiosenny wykonywa: palta, 

kostjumy i suknie.

Korespondentów
udziałowców wolnych, energicznych, u - 

stosunkowanych, polaków
poszukuje nasta ła  pensję i prowizję Centrala 
Wydawnicza Polskich Czasopism. Wyczerpu
jące oferty prosimy nadsyłać dla .Rozkwit 

Polski*, Warszawa, W iejska 16 m, 19,

Za6300Mk p! Z e 1 7 0 0 Mk.
“a uhrtnio !l> na całf* da“ sk4 całe UDlCniC skie ! Ca|| .nlp
z dobrego kortu b, a U n i l l l ^

można nabyć w znanej firmie

J. Dawidowicz • S—
I A le ja  7. T a l .  74.

Tamże nabyć można korty, bostony, 
szewioty, wełniane i bawełniaoe mater- 
ja ły oraz płótna. Nie wierzcie reklamom, 

lecz przy.dźcie i przekonajcie się. 
Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna.

Przystąpię jako wspólnik
z l-ym miljonem marek

g o tó w k i do fa b ry k i m aszyn ,
Jestem znakomity tokarz, ślusarz i t. d. Łaskawe oferty proszę składać w Ad

ministracji „Kurjera Częstochowa Il-ga Aleja 41.

Lecznica chirurgiczna- dertjsljczra
jod  kie u ik  cm lekarza s jcrja lis ty  ze specjał- 

tem laboratf rjum zętów sztucznj ch

u lica  K ilińsk iego  Ma 3
wejście ze strony Kasy Skarbowoj 

Przyjęcia cd gedz. 9-ej raco do 7 wieczorem 
Biednym wszelka porada i pcmoc Łezpłatnie 

od 9—11 rano.

Z a k ł a d  Ortopedyczny I
A. Kon

B Ę D Z I N
ul. K o tq ta ja  Ni 23.

Dostarczyciel do kas chorych
Wykonywa gorsety ortopedycz
ne, protezy, aparaty, bandaże 
rupturowe dla największych rup 

tur, pasy brzuszne i t. d

f i s T*"u i s ą  O strzega się
H MAGAZYN BŁAW ATAY l i

Bprzi

s

MAGAZYN BŁAW ATNY
pod firmą

„MANUFAKTURA”
I  * z a  A le ja  19.

Zawiadamia, iż na nadchodzący se
zon wiosenno-letni nadszedł wielki 
wybór wełen w różnych kolorach, 
na kostjumy, suknie i palta, oraz 
różne towary bawełniane, płótna 
białe, ułócienka, madapr lamy kolo
rowe, kołdry, koce, kapy, ręcz ik l 
prześcieradła, obrusy, w yprze*" 

barchanów 1 flaneli.

T a n ie j n iż  w s zę d z ie !

oaz | |

Sal
14

14

N a jta ń s ze  ź ró d ło  II I 14

F I R I N A

NEO-BŁAWAT
I A’e ja  14 (dom p. Frankego)

posiada w wielkim wyborze: wełny, 
jedwabie, korty  męskie, płótna w i
dzewskie 1 żyrardowskie, obrusy, 
kapy, kołdry watowane, koce i  t. d.

N a jle p s z e  to w a ry l 14

Niezawodny środek przeciwko chrypce, 
duszności, kaszlom

„Granulki Russyana”
(Granules sulphuris aurati benzolinati),

SfffSSE „Ap. Kowalski"
w Warszawie, Miodowa 1. 

Sprzedaż w aptekach i składach apteez- 
nych,

Sposób użycia dołączony do każdego 
pudelka.

Sem' psa wilczura
z białym krawatem i dwoma pieprzykami po 

obu stronach paszczy. Wabi się „ R o li" .  
Znalazca zechce zawiadomić Administrację 

. .Kurjera Częstoch1-. za nagrodą.

Nadesłane.
(artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakcji)
W ielmożni Panowie lekarze! Stosujcie dla 

dzieci i  starszych, potrzebujących odżywienia 
Neo-Fosfatynę Galena krajową. Z poważaniem 
Michał Nodzieński, przedstawiciel na Małopol
ską. Kraków ulica Krowodorska L. 17.

Sita. rafy, siatki
i rośne ogrodzenia druciane wyrabia W, Szci- 
birowski Rynek Wieluński 82, telefon 324.

Z a u b i o n n  kartę powołania wyda- k y u u i l l l l U  ną przez p K u w
Częstochowie na imię Halm klf Gotajner.

Firma M Kornbrot
C zę s to c h o w a , A le ja  N i  4 .

Egzystuje cd 1898 roku 
Posiada na skład/le towary pierwszo

rzędnych f bryk i f rm 
po c e n ach  f a k r y c z n y t b .

W i e l k i  wybór  resztek
po cenach na niższych.

S k ła d  ś le d z i
A. Rozentala

I A le ja  N i  7,
poleca w wielkim wyborze 

b ie d z ie  szkockie, holenderskie 
norweskie.

P ra c o w n ia  p a ra a o l i  i la a a k
S. GRABINERA

przyjmuje obstalunki i reparacje po ce
nach przystępnych 

Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

D o b re  i ta n ie  m a te r ja ły R
Najlepsze towary w wielkim wybo
rze na kostjumy suknie palta i  bluzki 
jedwabne, wałniane, bawełniane, e- 
taminy, woale, białe towary i t. p. 
po cenach b przystępnych, można 

nabyć w znanej firm ie

H. A.Librowicz
I A le ja  AA 12.

LWAGA: zwracać uwagę na adres 
firmy!

Oewy b a rd z o  p rzy s tę p n e II

L e k a r z  -d e n ty s ta
Michał ^ r e jn ie c

ul. Pftnny M a r ji (I Aleja) Jsi io. 
frzyjm uje  codziennie od 9-ej rano do 1 po poi 

i od 3—7 wlecz. Telefon 260

T A M I f l l  do sprzedania różne sprzęty 
*  AR 9M N W A domowe: stół, sześląg, krzesła 

i inne. Wiadomość Lewe Wały 25. Henryk 
S ta w s k i.____________________

Ś l n S A R N  poszukuje pracy. Oferty
J H I a l r ł  do Redakcji dla .A. F*.
P « | a  W l i l f i l  i  «a^o^®jUd3"zara7^rźy-
■ * Z 2 a » l * i a l A J i ę  zwolcle umeblowa- 
rego w śródmieściu. Zgłoszenia do Redakcji 
pod „Ape“ ._° ____________
7 n i l h ! n n n  ka rtS uwolnienia wyda- 
A i g U K J l i i n S ł  ną przez oddział żan- 
darmerjl J4 3 w Kielcach na imię Jana Tka- 
czyóskiego.

Skradziono SlWu"*;
paszport wydany przez Urząd Gm. Rędz ny na 
im ę Antoniego W iika oraz pien:ądze i inne 
dokumenty. Łaskawy złodziej proszony jest o 
zwrot dokumentów do ekrzynkl ,Kurjera“ .

Poszukuje się tZ&T
młyn gospodarczy. Oferty do Administracji 
„Kurjera* pod K. Kargfi_

t C O V f W G P S S C J I  poszukuję. Ofer- 
Jyjiod^JiV^Jtf^^jvjtdmJnistrac^^
O r b f l  m o W  para pantofli, skórzane 
no W  n n n 5s .  podeszwy w firmie Bo- 
dziachowskl i  S-ka III Aleja 62.

Redaktor i Wydawca; Adam  Paciorkorwskl. Odbito w Drukarni „UDZIAŁOW EJ"


